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Przesiiej^je w Sejmie i rządz,i© było i jest 
smaganiem się grup centrów o - lewic wy ch z 
grupami prawicy. Ani prawica ani lewica nie 
posiada większości w Sejmie, ale — co gorsza 
— są grupy i grupki, co nie wiedzą, gdzie wła­
ściwie zasiadają, a bardzo często chciałyby sie- 

,dzieć na dwuch stołkach, są wreszcie ugrupowa­
nia, wśród których opiaja rozbita jest i część 

: ozłonków skłania się w tę, część w inną stronę.
W takim Sejmie z natury rzeczy, w chwi- 

jłach krytycznych dochodzą do głosu i wysuwają 
! się na plan pierwszy stronnictwa, które w stanie 
j normalnym wloką się w ogonie innych stron­
nictw — a  w okresie przesilenia stają się „ję- 

| ayczkiem u wagi"; w takich też chwilach zna­
czenie Marszalka, jako łącznika Sejmu z Na- 
«elni:kiem Państwa, jako przedstawiciela Sej­
mu nazewnąlrz i jako sternika jego spraw we­
wnętrznych niezwykłej nabiera doniosłości. W 
parlamencie o bardziej jednolitym, niż nasz 
Sejm składzie 1 wyższym poziomie umysłowym,

! fola Marszałka w chwilach przesilenia jest tru­
dna i odpowiedzialna, a cóż dopiero mówić o 

i Uaszym młodym, niewyrobionym i nieudolnym 
Sejmie, przeżywającym, kryzys w ciężkiej dla 
Państwa chwili! Tu potrzebaby jednostki nie- 
*yiko wybitnej intelektualnie, o charakterze 
ńiocnym i wzbudzającym szacunek, ale też je­
dnostki pełnej taktu, a bezstrouej w stosunku 
do grup i partji. Marszalek w chwili dla Sej- 
Ir‘u krytycznej bardziej, niż kiedykolwiek stać 
OiRsi na straży godności Sejmu, jako całości, być 
fzeczn k em jego interesów i dążyć do podnie­
sienia powagi tego Sejmu w oczach kraju i za­
granicy, przez możliwie szybkie likwidowanie 
przesilenia i powrót do warunków normalnych.

Marszałek Sejmu Ustawodawczego. Rzeczy­
pospolitej Polskiej — p. Wojciech Trąmpczyń- 
eki — innego jest zdania o roli, jaka mu z ła­
ski paw icy j rabina Perlmuttera przypadła w 
udziale. Adwokat z zawodu,sądzi on, że i w 

ejnue bronić należy klientów własnych, t. j. 
tych, kórz./ go wynieśli na stolec marszałkow­
ski. Dial ego tez od pierwszej chwili przesile­
nia gabinetowego p. Marszalek zaprzągł się w 
sydwan endecji czystej, czy maskowanej, dążąc 

PrŁi vv 1 oceni £  w tym lub owym składzie
"* rządu z przed przesilenia.

gc.y pewny rozgrzeszenia ze strony arcyb. 
Teodoro w cza za wszelkie swe czyny, mając na 
'^ażde skinienie u swego boku ks. jezuitę Lu­
tosławskiego, wiedzącego doskonale, że nie- 
biusz środków, których by endecki nie uświęcił 
C“1 — P- Marszałek nie zawahał się powtarzać 
Niesprawdzonych wiadomości z frontu, użyczył 
Sobie, jako pośrednika, nowego i nieznanego 
ogółowi pos. Brejskiego, niby medjum dla 
Sv>ych praktyk. A gdy nie osiągnął celu, rzu- 
^  kamienie po<j stopy pos. Witosowi, „wąt- 
P %c", czy można go przedstawić Naczelnikowi 
: ^ństwa, jako kandydata na premjera, ponie- 

nie ma on za sobą większości. Natomiast 
Widnych nie żywi? p. Marszałek wątpliwości, 
jSdy prezydentem ministrów miał zostać p.

Grabski, który również nie ma za sobą więk­
szości, jak jej nie miał zresztą p. Skulski od 
chwili powstania jego gabinetu do chwili upad­
ku. Kiedy wskutek tworzenia Rady Obrony 
Państwa znowu wypłynęła na porządek dzien­
ny sprawa gabinetu centrowo - lewicowego, p. 
Marszałek znowu uratował swą klientelę, cią- 
gnąwszy na jej stronę obszarniczy czubek „ję­
zyczka sejmowego" — klubu tak zw. Pracy 
Konstytutucyjnej.

Jeżeli już przypominamy „czyny" p. Mar­
szałka z okresu ostatnich kilku tygodni, czy­
ny pokazujące, jakim marszałek parlamentu 
być nie powinien, nie od rzeczy będzie wska­
zać inne cechy i pukty działalności p. mar­
szałka. A więc warto przypomnieć, że p. mar­
szałek udzielił był p. Tymowskiemu listów po­
lecających do Ameryki i to w charakterze 
Marszałka Sejmu, nie prywatnym, czyli że 
nadużył swego stanowiska w celu ułatwienia 
geszeftów obskurnemu łapaczowi cudzych li­
stów, że w sprawie kradzieży listu tow. Dda- 
manda przez tegoż Dymowskiego, p. marsza­
łek zachował się był bardzo dwuznacznie, że 
pieniądze, złożone do jego dyspozycji przez 
obywateli amerykańskich, umieścił jako 
część kapitału zakładowego banku o wyraź- 
nem polityczno - partyjnem zabarwieniu.

Przyglądając się pracy p. Marszalka we­
wnątrz Sejmu w czasie normalnym, stwierdzić 
trzeba, że nie omija żadnej on sposobności, by 
znaczenie Sejmu obniżyć, a niemiłym sobie 
stronnictwom dokuczyć. Cóż p. Marszałek uczy­
nił, np. z interpelacji, tak ważnego w naszych 
warunkach środka poskromienia nadużyć róż­
nych władz? Sprowadził je do zera. Są in­
terpelacje, na które wcale niema odpowiedzi 
i są takie, na które odpowiedź przychodzi po 
kdku miesiącach, kiedy często sprawa, o która 
szło, uległa przedawnieniu. Pan Marszałek lu­
bi też utrącać sprawy, które dla niego i jego 
kłijemtów ni© są Spieszne, jak to było z wnio­
skiem grupy „Wyzwolenia" o przyśpieszeniu 
prac nad konstytucją; p. Marszałek chętnie za­
myka usta posłowi z lewicy, zamykając w od­
powiedniej chwili listę mówców. Szczególne za­
miłowanie czuje p. Marszalek do „samuglowa- 
nia wniosków i poprawek reakcyjnych ptrzy 
decydowaniu o ważnych ustawach. Tak bido 
podczas pamiętnej dyskusji o reformie rolnej, 
tak było podczas przeprowadzania ustawy o 
8-godzinnym dniu pracy, tak też było przy usta­
wie o kasach chorych.

zawodnictwo dwóch odmian jednego gatunku. 
Pan Trąmpczyński zwalczał Prusaków nie tyle 
dlatego,, że nie mogło być odwrotnie. Dlatego 
to były chwile prawdziw ej hańby narodowej dla 
endeków, gdy w obronie Polski i Polaków na­
raził się na wyrzucenie z Sejmu pruskiego so­
cjalista niemiecki Liebknecht, a panowie z Ko­
ła polskiego siedzieli sobie z endekami pruski­
mi, nie ruszając palcem w obronie Liebknech- 
fca. Dlatego też koła i kółka polskie głosowały 
„za koniecznościami państwowemi" wilhel- 
mowskkh Niemiec i za ustawami, skierowane- 
mi przeciwko klasie robotniczej.

Ale p. Marszałek wniósł do Sejmu polskie­
go oprócz dziedzictwa pruskiego także spadek 
pcznańszczyzny, a więc ducha ujarzmionego i 
niewolnego kraju, który w celu samoobrony i 
samozachowania się ratował był swój rdzeń 
ekonomiczno - gospodarczy od zagłady. Wy­
tworzyła się atmosfera odporności narodowej, 
ale ta odporność wywalczana przez stowarzy­
szenia i banki, kurczyła się w wąskiem koryt­
ku groszoróbstwa i w separacji od innych dziel­
nic Polski.

Półtora roku temu powołano przedstawi­
ciela wyjarzmionej od Niemców ziemi polskiej, 
na najwyższą godność w Sejmie Ustawodaw­
czym. Niejeden z posłów powodował się zape­
wne chęcią zamanifestowania solidarności i je. 
dności polskiej, gdy głosował na posła z Po­
znańskiego, t. j. z ziemi, która najpóźniej umot 
niJa się od najeźdźcy.

Dziś sentyment ten minął. Co więcej, Mar­
szalkiem parlamentu zostaje zwykle członek 
najliczniejszego stronnictwa. Stronnictwem 
tym byi piny otwarciu Sejmu Związek Luen- 
decki. Dziś największem stronictwem jest P. 
S. L. i jemu należy się berto marszałkowskie!. 
Wie o tern p. Trąmpczyński i dlatego z taką 
energią stara się nie dopuścić do rządu chłopów 
i robotników.

Walcząpo utrzymanie rządu endeckiego, p. 
Marszalek walczy walczy zarazem o swą za­
szczytną godność.

Niech ją piastuje po raz pierwszy i ostatni 
w życiu! J. M. B.

1

Słusznego wzrostu, o obrzękłej twarzy i 
miałych, nieruchomych oczkach, sztywny w po­
stawie i w głosie, ma w sobie p. Marszałek coś 
z radcy carskiego i feldfebla niemieckiego. 
Przesiąkł duchem i beaduchem pruskim, po­
słując w parlamentach pruskich. Jako Polak 
hył w opozycji do rządów pruskich i stronnictw 
hurżuazyjno - hakatysitycznych. Ale była to o- 
ptzyeja nacjonalisty jednej narodo wości wobec 
nacjonalistów innej narodowości, czyli wspól-

Trzeiba być w Ameryce i trzeba jechać z 
powracającymi polskimi robotnikami do kra­
ju, aby się przekonać, na co oni są narażeni i 
jak okradani i traktowani w podróży. Sam ku­
piłem „szyfkairty" klasy trzeciej towarzystwa 
„Cunard Line" na statek angielski „Impera­
tor", odpływający 17 czerwca z Nowego-Jorku.

Polaków umieszczono „pod pokładem" na 
przedzie okrętu w liczbie około 500 i oddzieio- 
no ich od pasażerów trzeciej klasy Anglików,

| Szwedów, Czechów i innych, którzy dostali 
! niezłe kabiny na tyle okrętu. Mężczyzn - Pola­

ków, a między innymi i mnie wpakowano o 
cztery piętra pod pokładem. Pod nami bagaż 
i dno okrętu. Około 300 osób mieściło się w 
jednej sali, czyli komorze okrętowej. Łóżka że­
lazne, ułożone jedno nad drągiem,' umożliwia­
ły nam wzajemne obdzielanie się wydzielina­
mi choroby morskiej. Brak wentylacja, brak 
powietrza, ciasnota, niedaiąca się wprost opi­
sać. Dnia drugiego dostałem uderzenia krwi 
do głowy i krwotoku nosem. Dopiero znajomi 
towarzysze za łapówką 10 dolarów otrzymali 
dla muia lepszą kajutę na tyle okrętu, o trzy 
piętra wyżej, tuż pod pokładem. Za jedne i te 
same pieniądza inne pożywienie w klasie 
„trzeciej" na przedzie okrętu i w klasie trze­
ciej na tyle okrętu, tam, gdzie są pasażerowie 
innych narodowości. Dobrze, że choć wyjątek 
uczyniono dla niewiast i dzieci polskich, umie­
szczając je na tyle okrętu. Dziennikarz p. Zie­
liński z Detroit zapłacił 20 doi. łapówki za ka­
jutę. Podobno w Anglji, gdzie się dokonywa 
przeładowywanie „polskiego ludzkiego trans­
portu", czekać trzeba przez kilka i kilkanaście 
dni, aż jakiś okręt tych „włóczęgów Polaków", 
jak nas nazywają obywatele Anglji i Ameryki, 
raczy zabrać do Gdańska.

Różne rzeczy opowiadano mi na okręcie: 
Oto do dziś robetnśik polaki bezkarnie jest o- 
Icradany w Ameryce przez różnych agentów. 
Nil® będę opisywał tych prawie na setki liczą­
cych  ̂ się zażaleń, przytoczę jednali niektóre. 
Zwykła szyikarta trzeciej klasy z Nowego-Jor- 
ku do Gdańska powinna kosztować 133 dola­
rów. Tymczasem od Jana Podymy za szyfkartę 
oznaczona Nr. 29*536, wzięto 458 doi. Tę cenę

zapłaciła większa część podróżnych. Złodzie­
jami tymi są agenci Kuwcszewski i Henryk 
Sznycer. Ten ostatni handluje pieniędzmi 
pcis&ńemi w ten sposób, że Józefowi Liwaaso- 
wi przymusowo z szyikactą za 181 doi. dał
3.000 mik. polskich. Więc okradł go mmied wię­
cej na 30 dolarów. Władysław Krasiński, ro­
botnik, otrzymał za 188 doł. SŁyikaitę Nr. 
20,473 i 3,000 mk. poi. Niektórzy z robotników 
za 240 doi. otrzymali szyfkairtę do Gdańska, 
która powinna kosztować jeno ,133 doi. i po
7.000 mk., za które zapłacili więc 107 dek Kon­
sul polski pan Grotowski sprawę ze Sznyce- 
rem w sądzie amerykańskim przegrał i  łajdak 
ten okrada dziś coraz bezczelniej.

A teraz parę porównań: Polscy robotnicy 
przez dziesiątki lat dorabiali swoją pracą Ame­
rykę, bogacili kapitalistów obcych. Kiedy woj­
na wybuchła w r. 1917, na wezwanie Wilsona 
do tworzącego się ochotniczego oddziału wojsk 
amerykańskich na 75,000 ochotników stanęło
40.000 Polaków. W armji amerykańskiej, Uczą­
cej 1,100,000 żołnierzy, było 226,000 Polaków, 
z czego zginęło 16,000. Kiedy Polak wraca do 
Ojczyzny, okrada go się i pakuje, jak psa na 
spód okrętu, bo, jak mówią Amerykanie: są 
to „zielone włóczęgi". I cóż na to rząd Niepod­
ległej Rzeczypospolitej Polskiej? Co" mówią o 
tem polscy panowie z Waszyngtonu? Robotnik 
polski, który na wezwanie do realizowania po­
życzki polskiej w Ameryce, pośpieszył i  za­
niósł, wymieniając na „bondy" akcje miljomo- 
we oszczędności w dolarach, robotnik ten jest 
kopany przez obcych, ignorowany przez rząd 
polski. Ojczyzna, dla której pracuje na obczyź­
nie, skupując za ostatni grosz pożyczkę pań­
stwową, Ojczyzna, do której tęskni i wraca po 
przez Golgotę mąk i udręczeń, nie chce się za 
emigrantem upomnąć. Tak stwierdzają fakty.

To też niezmiernie ciężko na sercu czło­
wiekowi, kiedy patrzy na to, co się dzieje i 
kiedy widzi niedołęstwo Rządu polskiego w po­
lityce zagranicznej, niedołęstwo do tego stop­
nia, że nawet nie jest się w stanie obronić oby­
wateli własnego państwa.

Poseł do Sejmu M. Małkowski.
W Paryżu, 29 czerwca.
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Pan Quidam z „Narodu" — stylista pierw­

szorzędny o zwrotach rytmicznych, zwięzłych 1 
gorących — ogłosił w jednym z ostatnich nu­
merów świetnie napisany artykuł „Skrytobój­
cy". Skrytobójcami mają być według niego 
Dowbor - Muśnicki i Neuwert - Nowaczyński 
oraz im podobni, ,albowiem skrytobójcą spra­
wy narodowej jest ten, kto, pod osłoną huraga­
nowych ataków nieprzyjaciela, ubierając się w 
najświętsze godło służby ojczystej, wbija nóż 
nienawiści i jadu w bijące serce armji, w pło­
nące serce obrony narodowej: w miłość i ut- 
ność żołnierza do Wodza" a t. d. Artykuł jest 
tak typowy i charakterystyczny dla radykalne­
go bourgeois polskiego, iż zasługuje na to, aby­
śmy się nim bliżej zajęli — z ubocza. Z tego 
ubocza socjalistycznego, gdzie piękne i grom* 
kio słowa szybko cichną i szarzeją w świetle 
rzeczywistości i tego realizmu myśli, który sta­
nowi nieodłączny składnik prostego, rzetelne­
go idealizmu dążeń.

Słowa p. Quidama są piękne — tak pięk­
ne, że aż nienaturalne. Gdy zdań takich uży­
wa wielki wieszcz - poeta, przywykły do prze­
mawiania w rytmie natchnień do narodu, sło­
wa jego, jak słowa proroków, są proste i pory­
wające. Ale wieszcza takiego niema dzisiaj w 
Polsce pośród Staffów i Staffków, Tuwimów I 
Tuwimków, smętnych czy rozbrykanych. Gdy 
zaś mówi w ten sposób tylko publicysta, choćby 
najzdolniejszy, jego patos, nawet najszczerszy 
i najzręczniej na wodzy trzymany7, świadczy je­
dnak, że tutaj jest ooś nie w porządku, że za 
nim skryć coś trzeba, jak za bogactwo rymów 
kryje się pustkę treści, kłamstwo za ogrom 
przysiąg. Patos taki zazwyczaj bywa tylko od­
wrotną stroną tego, przeciwko czemu jest skie­
rowany. Czyli w danym wypadku skuwa tylko 
lewicę z prawicą, jest prawicy wydaniem mniej 
realnie, mniej trzeźwo myślącem. Prawica 
przytomniejsza, czytając, styl pochwali i słusz­
n e  się uśmiechnie. Poco te wielkie*słowa?

Gdybyż to skrytobójcy I
Jeden — zwykły pajac, który dość świata 

widział i dosyć ma z pewnością tej cechującej 
zdolne tchórzostwo saroowiedzy, aby samego 
siebie i swe „przekonania" brać na serjo. On 
posiada jedynie w sam raz tyle sprytu, by zna­
leźć ludzi z groszem, co się nim posługują, jak 
każdym inny™ wiechciem. Ten stylistyczry a- 
krobata wędrowny obchodzi z dzwonkami po­
dwórka prawicowe i rozkładając pstry swój ko- 
bierczyk wyuzdania w pobliżu ustępu, wyczy­
nia swe pocieszne łamańce językowe na  temat 
polityki i życia społecznego. „Adoliujesz, ko- 
chasiu" i „Nie bądźno Nicwrartem“, zaczynają 
już dzisiaj mówić uświadomione Antki Gaze­
ciarze.

To ma być skrytobójca! Nikt mu dotąd 
większego nie rzekł komplementu, nikt podo­
bnego hołdu uznania mu nie złożył. Co to zna­
czy sztukować patosem argumenty...

A drugi — meksykański generał - karjero- 
wicz — figura z operetki, z tragi-ferey polskiej. 
Tenby do skrytobójstwu prędzej sir/już nada­
wał; ten może o niem nawet w głębi duszy ma­
rzy... „Żgnąć w serce konkurenta!"... No, ale 
na to trzeba być kimś, a oni obaj są taką nico­
ścią, że mogl iby się nawet nazywać np. Dow- 
bor-Nowaczyliski i Neuwart-Muśnicki, a niktby 
w tych dwóch zerach różnicy nie spostrzegł. Ro­
bić z nich skrytobójców sprawy narodowej _
nawet takiej, jak jb pojmuje burżuazja — jest 
rzeczą niesmaczną i zgoła patetycznie sztuczna 
i zabawną.

Zważyć też bowiem trzeba — i  to jest dla 
ludzi przytomnych, z ubocza w tej sprawie naj­
ważniejsze że skrytobójstwo przypuszcza ist­
nienie społeczeństwa, istnienie i świadomość 
jego praw, zakazujących zabijać otwarcie. A 
ci dwaj w tych naszych meksykańsko-polsłdch 
stosunkach — ci dwaj właśnie mają za sobą 
znaczną większość społeczeństwa burżuazyjne- 
go. Oni stanowią o tem, co jest skrytobójstwem, 
a co ocaleniem sprawy narodowej. Ża nim! 
stoi cały kwiat, oo mówię, cała inteligencja pra­
wicowa. Na Rh śmietniku nawet Żeromski 
dziś się zasiał i wschodzi nudnym stylem dłu- 
gic korespondencji. Tedy nie skrytobójcy ehy* 
ba, mez samobójcy. I tu jest jądro sprawy.

Ptuska burżuazyjna popełnia samobójstwo. 
Nie od dziś je popełnia — od półtora roku. 
wiedzą o tem trzeźwe burżuazje zachodu, 
zwłaszcza też angielska, i dlatego zaledwie 
wstydliwie, połowicznie popierają ślepą soju- 
szmcę swoją, aby móc jej z czystem sumieniem 
dydaktyczny wypisać nekrolog. Burżuazja pol­
ska ogładzona, mila, „poczciwca" nawet, kie­
dy „chamów" wyzyskuje, pa tria-chał na, kiedy 
do bicia się bierze krewko, z popędliwością o- 
burzonego pana i ojca z przed lat dwustu" — 
dotknięta jest śmiertelną chorobą bezwładu. 
Na lewicy niewiele mniej, niż na prawicy. Pa­
tos panów Quidamów jest bezwładu tego tylko 
odwrotną stroną: — Jatką z jedwabiu pięknych 
uczuć i szlachetnych, przenerwionych chęci 
na znoszonym łachmanie zmurszałego ducha, 
gotówem rzec kwieciście. Z ubocza widać ja­
sno, jak burżuazja polska gubi się stopniowo, 
giąży nieubłaganie w dobrowolną topiel.

Wojna do nieskończoności; bezwład i bez- 
troskliwość; nieład i bezbokwie w rządach;

dzieoięcość i skąpstwo na cele publiczne; jakieś 
kinderbale na pożyczkę państwową i „dziel­
nych żołnierzyków"; niewiara organiczna, prze­
cząca każdym czynem wszystkim swym zapew­
nieniom i zaprzeczeniom własnym — niewiara 
że wogóle są na świebe jakieś ciężkie, poważ­
ne kwest je ; infantylizm sielanki na pstrym dy­
waniku różnokolorowych, brudnych, podartym 
marek — tych, których się skąpi na rząd, woj­
sko, państwo... „Dziecięcym był umysł Słowia­
nina", mówi Szajnocha, — i dziecięcym do dziś 
w Polsce został. Zbudzenie burżuazji może 
być straszliwe. Skrytobójcą dla niej może się 
stać historja.

Poco więc słów używać gromkich i wspa­
niałych, poco być lśniącą łatką na brudnym 
łachmanie, dumnie pachnącym kwiatkiem przy 
wonnym kożuchu? Nawet dla burżuazyjnej le­
wicy i jej inteligentów wdzięczniejsze są w Pol­
sce zadania. Lepiej doprawdy robić zupełnie 
oo innego od takiej polityki, myśleć i na świat 
patrzeć zupełnie inaczej.

Lecz są to już uwagi zapewne zbyt z ubo­
cza, nie dla burżuazyjnyoh, nawet lewicowych 
uszu. Każdy jest tylko synem swojego podwór­
ka.

L. Krynica.

112
ODEZWA DO ŻOŁNIERZY.

Wielka wojna, którą od szeregu miesięcy 
prowadzicie .na wschodzie z przemocą wroga, 
urągającego naszym najświętszym ideałom, 

za które w bezimiennych mogiłach bieleją 
kości pięciu pokoleń męczeńskich — zbliża się 
do rozstrzygnięcia.

Od rozstrzygnięcia tej wojny zależeć bę­
dzie, czy Polska stanie się potężnem i wol- 
nem Państwem, wielkim i jasnym domem, w 
którym ka>żdemu z jej obywateli będzie do­
brze i bezpiecznie, i w którym gospodarzem 
będziemy my sami — czy też stanie się ma­
łym i słabym kraikiem, ubogą lepianką, w 
której wróg będzie gospodarował jak u siebie 
i w której dla najlepszych synów miejsca nie 
będzie.

Żołnierze! Z podziwem patrzy świat ca­
ły na wasze bohaterskie boje, na przestrzeni o- 
gromuego frontu toczone. Wałem młodych 
piersi powstrzymujecie ataki wroga, a gdy 
rozkaz przychodzi, niepowstrzymanym napo- 
rern odrzucacie go daleko od granic Ojczyzny. 
Nie naród rosyjski jest tym wrogiem, wciąż 
nowe siły pędzącym do boju — wrogiem tym 
jest bolszewizm, który — twardem jarzmem 
nowej, straszliwej tyranji spętawszy lud ro­
syjski — chce narzucić z kolei ziemi naszej 
— ziemi Kościuszki i Trauguta, ziemi świę­
tych mogił i krzyżów — swe rządy mroczne i 
krwawe.

Na samą myśl o tem wzdryga się serce 
Polaka — wzdrygać się musi serce żołnierza, 
któiy widział potworność ezerezwyczajek, któ­
ry przyglądał się straszliwej gospodarce „so­
wietów" na umęczonych ziamiach kresowych, 
który w ciemną mogiłę układał tylu braci i 
towarzyszy, ległych za Polskę wielką i wolną, 
jasną i szczęśliwą.

Żołnierze Rzeczypospolitej! Z was się 
Polska poczęła; z waszego trudu i znoju, ze 
stalowej potęgi waszych bagnetów zrodziła się 
i okrzepła jej młoda wolność. Nie zmarnowa­
na wasza krew. Nie próżny wasz trud. Nieda- 
remna była śmierć tych, którzy w mogiłach 
zostali. Jeszcze jeden wasz wielki i mężny wy­
siłek w tej chwili doniosłej, kiedy na szalach 
wojny ważą się losy Polski — a dokonane 
będzie dzieło.

_ W chwili tej walki ostatniej nie sami Je­
steście, żołnierze. Naród cały, nietylko sercem 
i duszą, lecz całym wysiłkiem pracy i czynu 
stoi za Wami. Dziś przy was stajemy, Radę 
Obrony Państwa tworząc, my, przedstawiciele 
wszystkich warstw Narodu Polskiego, ludu, 
miast i wsi, aby wraz z przedstawicielami 
Rządu i Dowództwa skierować wam ku po­
mocy wszystkie wielkie i niespożyte siły Na­
rodu. Dbać będziemy nieustannie o to," aby 
posiłków na froncie nie zabrakło. Pamiętać 
będziemy o pozostałych w kraju rodzinach 
waszych i wedle należnego prawa je zab e ­
czymy. Przygotujemy wszystko, aby Ci z Was, 
którzy wrócą z wojny ze zdrowiem w służbie 
rycerskiej steranem i utraconą zdolnością do 
pracy — mieli byt spokojny zapewniony.

Żaden żołnierz, po zwyoięskej wojnie do 
domu wracający, nie zostanie bez warsztatu 
pracy, czy to na roli, czy w mieście.

Żołnierze! Nie zawiedzie się Ojczyzna, 
która w chwili tej na Was spogląda z ufnością 
i wiarą. Nieśmiertelną chwałą okryjecie Jmię 
żołnierza polskiego, odziedziczone przez Was 
z tak świetną przeszłością. Wszak skromny 
nundur, który już dziś w Polsce najzaszezy 
tniejszą jest szatą, świętością narodu się sta­
nie. Ze czcią uczyć się będą przyszłe pokole­
nia nacew waszych bojów i imion waszych wo- 
daów, tak jak my dziś uczymy się naszej mi­
nionej chwały wojennej.

Zanim wrócicie w chwale i tryumfie na 
zasłużony spoczynek zwycięzców, ostatni przed 
wami stoi wysiłek. Każdy żołnierz, oficer czy 
szeregowy, dać z siebie w chwili tej musi naj­
większe, na jafeie go dla Ojczyzny stać, po-

1 święcenie i męstwo, — jeśli nie chce, by nad 
imieniem jego, miast sławy i błogosławień­
stwa — hańba i przekleństwo pokoleń całych 
zawisło.

Żołnierze Rzeczypospolitej! — Ojczyzna 
wasza, która was miłuje i chlubi się wami,
dziś w pełnym majestacie spogląda na was 1
śle wam przez usta nasze rozkaz: Macie zwy­
ciężyć! Rozbić macie wroga — zgnieść jego 
zakusy na wolność waszej Ojczyzny i na wa­
szą sławę żołnierską!

W imieniu Rady Obrony Państwa 
J. Piłsudski,

Naczelnik Państwa i Naczelny Wódz.
Warszawa, dn. 8 lipca 1920 r.

* * *
ODEZWA DO OBYWATELI.

Wrogowie otaczający nas zewsząd skupili 
wszystkie siły, by zniszczyć wywalczoną krwią 
i trudem żołnierza polskiego niepodległość 
naszą. Zastępy najeźdźców, ciągnące aż z głę­
bi Azji, usiłują złamać bohaterskie wojska 
nasze, by runąć na Polskę, stratować nasze 
niwy, spalić wsie i na cmentarzysku polskim 
rozpocząć swoje straszne panowanie.

Jak jednolity, niewzruszony mur stanąć 
musimy do oporu. O pierś całego narodu roz­
bić się ma nawała bolszewizmu. Jedność, 
zgoda, wytężona praca niech skupi nas wszyst­
kich dla wspólnej sprawy!

Żołnierz polski, krwią broczący na fron­
cie, musi mieć to przeświadczenie, iż stoi za 
nim cały naród, każdej chwili gotowy przyjść 
mu z pomocą.

Chwila ta nadeszła.
Wzywamy tedy wszystkich, zdolnych do 

noszenia broni, by dobrowolni zaciągali się 
w szeregi armji, stwierdzając, iż za Ojczyznę 
każdy w Polsce z własnej woli gotów złożyć 
krew i życie.

Niech śpieszą wszyscy: i ci, młodość i si­
łę czujący w żyłach, co żelazem odpierać będą 
najazd wroga, i ci, którzy stanąć mogą do pra­
cy w instytucjach wojskowych, by zwolnić z 
nich i zastąpić tych, co na froncie przydatni
być mogą. Niech na wołanie Polski nie za­
braknie żadnego z jej wiernych i prawych sy­
nów, co wzorem ojców i dziadów pokotem po­
łożą wroga u stóp Rzeczypospolitej.

W imieniu Rady i Obrony Państwa 
J. Piłsudski,

Naczelnik Państwa i Naczelny Wódz.
Warszawa, dn. 3 lipca 1920 r.

*  *  *

ROZKAZ NACZELNEGO WODZA.
W rozkazie Naczelnego Wodza z dnia 2-1 

czerwca 1920 roku znajduje się ustęp:
„Nieprzyjaciel naciskany od południa z 

Krymu i doprowadzony do rozpaczy swem po­
łożeniem wewnętrznem, rzuca obecnie wszyst­
kie siły na nasz front, pragnąc w ten sposób 
oddalić od siebie klęskę wewnętrznej miny, 
Wszystkie wojska broniące naszego frontu, 
muszą sobie zdać sprawę z tego, że jest to o- 
sfcfttecsn-y wysiłek wroga, że bolszewicy czynią 
go, ratując się z rozpaczliwej sytuacji oraz że 
w przeprowadzeniu tych planów napotykają 
niezmierne trudności. Walczą oni już z nie­
dostatkiem, któTy potęguje ciągłe powstania 
na tyłach armji.

Na dużym obszarze Ukrainy zniszczone 
koleje i drogi nie pozwolą nieprzyjacielowi 
na szybki© skoncentrowanie i uruchomienie 
większych sił.

Położenie nieprzyjaciela arm ja nasza musi 
wykorzystać świadomie. Musi mu przeciwsta­
wić wielki hart, pewność siebie i spoistość. 
Sami walcząc za swoją 1 innych wolność i te­
raz nie walczymy z narodem rosyjskim, lecz 
ss systemem, który za prawo uznał panowanie 
tero rem mniejszości, nad większością, usunął 
we własnym kraju wszystkie swobody i do­
prowadził kraj swój do głodu i ruiny i teraz 
tak samo gwałtem i tero rem idzie narzucać 
nam swoją wolę. Wytrwać w tej walce i zwy­
ciężyć musimy i do tego wzywam was żołnie­
rze. Rozkaz ten przeczytać we wszystkich od­
działach i zakładach. (P. A. T.).

•  •  *
Rząd p. W?. Grabskiego nie mógł wytrzy­

mać cały miesiąc bez tak przyjaznej dlań 
,rDwugroS7.Ówid" i ..odwiesił" ja po tygodniu, 
dzidki czemu polski „Najas hm Hajnt" po­
nownie się ukazuje w zwykłej szacie.

Dowiadujemy się, że w sierpniu ma przy­
być do PoMu belgijska delegacja celem zbada­
nia naszych stosunków społeczno - ekonomicz­
nych i nawąesnńa miedzy Polską a Belgią ści­
ślejszego kontaktu. V/ slctad del ogaci i wcho­
dzą wybitni działacze społeczni Belgji, m. In. 
dwaj socjaliści.

Płace urzędników.
W komisji skaabowo - budżetowej zakoń­

czono rozprawy nad ustaleniem regulacji płac 
urzędników i przyjęło odpowiednią ustawę.

Podwyżka płac wynosić będzie od 150 do 
200% w stosunku do pensji marcowej.

Iriiii łiiimm
Ł<>twa.

„Echo Litwy" z dnia 29 czerwca podaje 
uchwalone przez parlament łotewski zasady 
tymczasowej konstytucji łotewskiej.

D. 1 b. m. Ustawodawczy Sejm łotewski 
uchwalił następującą konstytucję tymczasową:

11) Wyrazicielem w imieniu ludności Ło­
twy suwerennej władzy państwowej jest obra­
ny 17 i 13 kwietnia Sejm ustawodawczy.

2) Zadaniem Sejmu ustawodawczgo jest 
opracowanie i uchwalenie zasadniczych praw 
państwowych i reforma rolna.

3) Sejm ustawodawczy ogłasza i inne pra­
wa, które okażą się potrzebne podczas jego se­
sji, i zatwierdza budżet państwowy i uchwała 
kredyty.

4) Sejm ustawodawczy ogłasza wojnę i za­
wiera pokój, oraz ratyfikuje urnowy między na-, 
rodowe, zawarte z innemi państwami,

5) Marszałek Sejmu ustawodawczego re­
prezentuje państwo zagranicą, wyznacza łotew­
skich i przyjmuje dyplomatycznych przedsta­
wicieli obcych państw. W imieniu państwa o- 
głasza on wojnę i podpisuje umowy między­
narodowe. i

6) Władza wykonawcza należy do gabine­
tu ministrów, pod którego zarządem znajdują 
się wszystkie instytucje państwowe i najwyż­
sza władza wojskowa,

7) Gabinet ministrów tworzy osoba, z a r o ­
szona prze® prezydium Sejmu ustawodawcze­
go.

8) Gabinet ministrów odpowiada przed1 
Sejmem ustawodawczym i winien podać się 
do dymisji, gdy straci jego zaufanie.

9) W państwie panuje wolność osobista, 
nietykalność mieszkań i korespondencji, wol­
ność druku, słowa, sumienia, zebrań, strajków, 
co winno być zagwarantowano pHfez specjalne 
prawa. i *>>[<

110) Członkowie Sejmu ustawodawczego 
mogą być pociągnięci do odpowiedzialności są­
dowej tylko za zgodą większości trzech piątych 
członków Sejmu.

11) Po spełnieniu swego zadania Sejm u- 
stawcdawczy składa swe pełnomocnictwa.

Litw*.
Parlament litewski dnia 18 czerwca uchwa­

lił w trzeciem czytaniu prawo, które zabrania' 
właścicielom majątków posiadającym ponad 
70 dzies. ziemi, sprzedawać ją bez zezwolenia 
rządu, pozwolenia zaś na sprzedaż ziemi mo­
gą być wydawane tylko pod warunkiem, by 
otrzymane za ziemię pieniądze były użyte na 
podniesienie stanu gospodarki i że ziemia ta 
będzie sprzedaną nie posiadającym ziemi lub 
niewiele jej posiadającym robotnikom rolnym, 
nie więcej, niż po 20 dzies.

tmmit M
Władze amerykańskie ogłosiły dane sta­

tystyczne tyczące się ruchu migracyjnego w 
porcie New-Jorku.

W ciągu pierwszych pięciu miesięcy 1920 
r. wylądowało w New-Joirku 150,000 emigran­
tów, kiedy w tymże okresie 1919 r. 141431. 
Liczby przybyłych emigrantów w poszczegól­
nych miesiącach świadczą, że emigracja stale 
wzrasta. W styczniu przybyło 25,051, w lutym 
22,086, w marcu 29,098, w kwietniu 36,968, w 
maju przeszło 40,000. Z przybyłych 50% przy­
pada na Włochów, przeważnie dzieci i kobie­
ty. Prasa amerykańska, komentując wzrost e- 
•migracji, twierdzi, że powodem jej są wysokie 
zarobki w Stanach Zjednoczonych.

Ciekawe są również dane tyoząoe się emi­
gracji w ciągu 100 lat ostatnich (do początku 
1920 x.). W ciągu tego okresu przybyło do SŁ 
Zjednocz, ogółem 33,200,103 emigrantów. Na 
poszczególne kraje przypada: Wielka Brytan ja 
i Irlandja — 8,2 midijona, Niemcy — 5,5 miL, 
Włochy 4,1 mil., Austro-Węgry 4,1 mil., Rosja 
34 mil., kraje skandynawskie 2,1 miljona.

Ki miiuIM !
Zarząd główny centrali Związków loka­

torskich (Leszno 29) oraz zarząd Związku 
lokatorów m. Warszawy (Kredytowa 14) po­
daje do wiadomości osób interesowanych, że:

1) Ustawa o ochronie lokatorów z dn. 28 
czerwca 1919 r. nie utraciła swej moey, zatem 
żadne podwyżki komornego ponad normę tej 
ustawy ani w Warszawie, ani na prowincji, 
ani na letniskach nie są dopuszczalne.

2) Zdaniem radców prawnych Związków 
lokatorskich, na zasadzie tejże Ustawy żadne 
osobne opłaty *a wodę lub windę nie są opar­
te na żadnym prawie, pomimo powoływania 
się gospodarzy na rozporządzenie Magistratu.

3) Osoby, wyjeżdżające na letniska mogą 
być spokojne o los swoich mieszkań warszaw­
skich — są one wolne od rekwizycji.

***
O wszelkich nadużyciach należy wnosić 

zaażłenia do Urzędu walki z lichwą i speku­
lacją i prokuratorji.

Prosimy również naszych- czytelników za­
wiadamiać o faktach nadużyć ze strony ka- 
mieniczników redakcję „Robotnika".
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We wtorek dnia 6 lipca o godzinie 7-ej wieczorem odbędzie się Posiedze­
nie Okręgowego Komitetu Robotniczego P. P. S., w lokalu AL Jerozolimska 56.

Z prowind.
Z Łodzi.

(Korespondencja własna).
Wycieczka miejska Uniwersytetu Powszechnego 

£  na Pomorze.
Urządzona staraniem Miejskiego Uniwersytetu 

rowBzechnego ośmiodniowa wycieczka kraje zna w- 
<aa na Pomorze, wypadła nader pomyślnie i inte­
resująco. Była ona dość liczną, bo udzsn! brało o- 
koio 70 osób, zawdzięczając jednak uprzejmości 
jWlade kolejowych, zarządu Państwowej Żeglugi 
Morskiej i zarządów miast zwiedzanych, nie na­
potkała na żadne trudności, ale przeciwnie, korzy­
staliśmy z całego szeregu ulg, ułatwień 1 t. d.

IW pierwszym dniu wycieczki, t, j. w niedzie­
lę, dnia 20 czerwca zwiedzono po drodze Łowicz, 
a  następnie Grudziądz.

Następnego dnia wycieczka przybyła do Gdań­
ska, gdzie zwiedziliśmy strożytny kościół P. Marji 
*e słynnym obrazem sądu ostatecznego, muzeum, 
■ bardzo bogatemi zbiorami archeolog!cznemi, oraz 
przystań na Wiśle.

Podkreślić należy wprost ordynarne 1 cham- 
,*ki© zachowanie się Niemców w Gdańsku wobec 
wycieczki. Kręcący się na każdym kroku agitato­
rowie obrzucali spokojnie idącą wycieczkę gradem 
Wymyślań i  obelg i urządzali przygodne zbiegowi­
ska, na których urągano, wskazując nas palcami. 
Bójek unikliśmy zawdzięczając tylko obojętnemu 
Zachowaniu się z naszej strony i taktowi prowa­
dzących.

Następne dwa dni poświęcone były zwiedzeniu 
ślicznej okolicy Kartuz, wybrzeża jeziora Raduni, 
t  zw. kaszubskiej Szwajcarji.

Silna agitacja niemiecka stara się wszelkimi 
■posohami usposobić ludność kaszubską, zamie­
szkującą te okolice, nieprzychylnie dla Polaków. 
A ąprzyja tej agitacji i służy jako główny środek 
ńędzny stan waluty polskiej w porównaniu z mar­
ką niemiecką.

Pozatem zachowanie stię niektórych obecnych 
urzędników polskich także budzi pewną niechęć w 
Kaszubach. Opowiadano nam na przykład, że nad- 
leśny miejscowy wymagał, aby chłopi obejmowali 
jo  galicyjskim zwyczajem za nogi, bo stąd pan ów 
swój ród prowadził. Oczywista, że nie mogio podo­
bać się to Kaszubom, bo nawet Prusacy nie wyma­
gali od nich tego.

Następnie po zwiedzeniu Oliwy i klasztoru 
oliwskiego ze słynnemi w całej Europie organami, 
uczestnicy wycieczki przez Sopoty przybyli do 
Gdyni. Korzystając z uprzejmości Państwowego 
Zarządu Żeglugi Morskiej, który ofiarował zupeł- 
nie bezpłatnie statek i wysiał specjalną delegację 
ha przyjęcie wycieczki, zwiedziliśmy Puck, Helę, 
Nowy Port pod Gdańskiem.

Wycieczka zapoznała uczestników z kilkoma 
Ważnymi ośrodkami przemysłowemi na Pomorzu, 
* także przesunęła przed oczami jedne z najcudniej­
szych stron Polski. Tembardziej zaliczyć ją można 
do pomyślnych, bo uczestnikami była pokaźna lica-

robotników — słuchaczów uniwersytetu.
Kierownikami wycieczki byli tow. Wojeński, 

kierownik uniwersytetu, ob. Luba, kierownik kur­
ków dokształcających przy uniwersytecie i tow. 
Filipowicz, sekretarz uniwersytetu.

Brześć Kujawski.
(Korespondencja własna).

Dnia 27 czerwca r. b. w Brześciu Kujawskim 
odbył się publiczny wiec, urządzony staraniem P. 
P. S. Pierwszy zabrał głos tow. Giers, poczem tow. 
Daroszewski w krótkim zarysie skreślił działalność 
partji i jej cele, oraz taktykę. Radny m. Włocław­
ka tow. M&szewski mówił o sprawie plebiscytu i 
skreślił smutny obraz na Górnym Śląsku, Warmji 
i Mazurach.

Przyjęto następując uchwały:
Zebrauie zwraca się ą0 Rządu ażeby przyszedł 

® pomocą Polakom na ziemiach plebiscytowych w
iaknajszybszym czasie.

Zebranie mieszkańców m. Brześcia Kujawskie­
go i okolic stwierdza, że Rząd aie gtara się 0 t 
aby rokowania pokojowe doszły do skutku.

Zebranie protestuje przeciwko prowadzeniu 
■Wojny na Wschodzie i widzi groźne niebezpieczeń­
stwo dla kraju, który nie może przystąpi do odbu­
dowy i wyczerpuje swe siły.

Zebranie domaga się również rozwiązanm Sej- 
«nu i wyboru nowego.

Leszno ziemia Warszawska.
(Korespondencja własna).

W dniu 24 czerwca nasi towarzysze miejscowi 
korzystając z dorocznego odpustu, który zwykle li- 
02y tysiączne rzesze pątników, zaprosili aa wiec 
sprawozdawczy tow. posła Dobrowolskiego, który 

2-godzinnem przemówieniu scharakteryzował

położenie wewnętrzne i zewnętrzne kraju. Mów­
ca specjalnie podkreślił zlą i obłudną politykę w 
stosunku do klasy robotniczej partji, która się mie­
ni Narodową Partją Robotniczą, a która w estatmiem 
przesileniu rządowem jaskrawo wykazała, że milszą 
jej jest komenda Dubanowiczów i innych zacietrze­
wionych endeków, aniżeli interesy polskiej klasy 
robotniczej. Wiec zgromadził przeszło 3,000 zebra­
nych i  zakończył się wspaniałą owacją na cześć P. 
P. S. i mówcy, któremu seaxiocznie dziękowano za 
sprawozdanie.

Chlaśnięcia.
Z moich wczasów.

(Z cyklu „W Nadświdrzańskiej").
...Ma to do siebie, bracie, „inteligent -wsuwa", 
Że człowiek po niej ledwo włóczy chude nogi, 
Że mgła jakby omdlenia oczy mu zasnuwa,
Że się staje podobnym bardzo do minogi,
Lub do świętego drutu chasydów, „ejruwa", 
(Stanie „uduchowienia", „muttermikbo —

błogi"!),
Co okrąża Warszawę, hen! aż gdzieś pod

Płudy....
Tak „ wsuwaez-inieiigent" robi się dziś chudy!...

...Więc i ja, ledwo łażąc po moim „obiedzie", 
Przy którym jest tak dużo „zwierzęcego

krzyku",
A tak mało „radości", „Robie", mój „sąsiadzie", 
Po kilka godzin, bracie, spędzam przy stoliku 
W Nadświdrzańskiej, gdzie wcale nieźle mi się

wiedzie
(Zazdrość mi, jak Otello, „Roba" czytelniku!), 
W cieniu starej akacji, co, niby balladę, 
Rozpościera nademną swoje listki blade...

..Jest chwila upalnego właśnie popołudnia, 
Gdy wszystko tutaj w ciszy „kanikuły" drzemie, 
Gdy się miła mleczarnia widocznie wyludnia, 
Gdy nawet garbus złożył swe księgi na ziemię, 
(W których cała mądrości kryje się, ach,

studnia!),
I, w głębokiej zadumie o bytu problemie, 
Zdrzemnął się, na tle złotych,* zakopiańskich"

belek,
Zawiesiwszy na chwilę swój „księgo-han-

delek"!...

...Wówczas, w tym błogim stanie „pół-snu i pół- 
. . . . jawy",
Sm mi się Grabski, bracie, jako „człowiek

czynu",.,
Że Ende „zakasała do pracy rękawy",
By nauczyć Witosa, „demagoga z gminu",
Jak to się dla Ojczyzny oddaje „pot krwawy", 
Przy ciepłej aprobacie „baibci" sanhedrynu!... 
Śni mi się w tej „bzdeteso-marzenia" agonji, 
Jak rząd Grabskiego „Polskę wydobywa ź

toni"...
(W tem miejscu, spostrzegłszy się, że upał 

zaczyna uderzać mi na mózg, przestałem pisać).
Wacław Wolski.

Telegramy, 
len ili!  h u k u  M i  M t u

Warszawa, 4 lipca.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go z dnia 4 lipca J920 r.:
Dzis o świcie przeszedł nieprzyjaciel w 

rejotue na północ od toru kolejowego Molo- 
deczno — Połock do dawno oczekiwanego ge­
neralnego ataku. Na ważkim odcinku między 
jeziorami Szo i Szade skoncentrowali bolsze­
wicy 5 wyborowych dywizji piechoty, zasilo­
nych znaczną ilością czołgów, ant i pociągów 
pancernych. Zadęta walka rozwija się. Dobre 
ugrupowanie naszych rezerw nie pozwoliło 
bolszewikom złamać naszej linji w pierwszem 
uderzeniu, do czego za wszelką cenę dążyli. 

Wzdłuż Berezyny ożywiona działalność ar-

Nad Prypecią oddziały pułku strzelców 
suwalskich i 22 p. piechoty wyparły nieprzy­
jaciela ze Skrygałowa i Bałaszewtoz.

Na Uborci nieprzyjaciel, skoncentrowaw­
szy na ważkim odcinku całą 25 dyw., zaatako­
wał nasze pozycje. 27 p. p. bohatersko bronił 
się aż do podejścia rezerw, następni e w brawu­
rowym kontrataku odparł nieprzyjaciela, któ­
ry w popłochu wycofał się na Zamysłowicze, 
ponosząc ogromne straty. Oddziały nasze zdo­
były 8 karabinów maszynowych i  wzięły kil­
kudziesięciu jeńców.

Na wschód od Równego oddziały nasze 
zmuszone zostały przez manewr kawaler# Bu- 
d ennego, która zajęła Ostróg, do wycofania 
®ę z Horynia; walki w rejonie Równego i 
Adołbunowa trwają.

Zacięte wałki w rejonie na północ od Sta- I 
rokonstantynowa rozwijają się dla nas pomyśl­
nie. Pod Butówcarni rozbite zostały oddziały 
kawalerji bolszewickiej. W ręce nasze wpadły 
2 działa i  znaczna zdobycz.

Nieprzyjaciel, który naprawił tor na linji 
Zrn orynka — Bar, poprowadził wzdłuż toru 
atak przy pomocy kilku pociągów pancernych 
i zmusił nas do opuszczenia stacji Komarówce. 
Nasz pociąg pancerny „Gen. Iwaszkiewicz", 
po bohaterskiej walce z pancernikami bolsze­
wicki emi, wywiał się w kierunku Doraźni.

Ataki nieprzyjacielskie na odcinku wojsk 
ukraińskich zostały odparta.

I  zastępca szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński, gen.-ppor.

i Stawia.
Nowy-Targ, 4 lipca.

(P. A. T.j. W terminie, wyznaczonym do 
wnoszenia reklamacji, rozpoczęli Czesi na Spi­
szu i Orawie krwawy teror, celem odstraszenia 
ludności polsikiej od wnoszenia reklamacji. Li­
sty ułożone zostały świadomie fałszywie. Po­
wyciągano na nie nieboszczyków lub też jedne 
i to same osoby wpisano do kilku list. Wobec 
teroru czeskiego ludność polska zdołała wnieść 
zaledwo półtora tysiąca reklamacji, których 
sprawdzenie przez podkomisję sojuszniczą po­
chłonie około miesiąca.

Nowy-Targ, 4 lipca.
(P. A. T.). Spisko-orawski Komitet plebis­

cytowy dowiaduje się, że Czesi gromadzą woj­
sko w Kaczmarku, a ludności pogranicznej roz­
dają karabiny. We wsi Trypsiu rozdali Czesi 
20 karabinów, w Czarnej Górze 50.W ten spo­
sób przygotowują się do krwawego plebiscytu.

lia Siusia UtufMtłta.
Cieszyn, 4 lipca.

(P. A. T ). Komisja międzynarodowa za­
rządziła, że utworzoną zostanie ruchoma ko­
misja, która z ramienia komisji międzynarodo­
wej będzie od dnia 8 lipca objeżdżała wszyst­
kie gimiuy, jakie dotychczas nie przedłożyły 
list głosujących. Komisja ta będzie urzędowała 
w ten sposób, że jeden dzień czynności przy­
padnie na 500 mieszkańców. Towarzyszyć jej 
będzie eskorta, przeznaczona do utrzymania 
spokoju, złożona z 40 żołnierzy. Członkowie 
rad gminnych, przełożeni gmin, tudzież wszys­
cy inni, którzyby się sprzeciwiali zarządzeniom 
komisji, będą pozbawieni prawa głosowania, 
przyczem nie przesądza się kair, przewidzia­
ny® w ustawie anstrjackiej z 26 stycznia 1907 
r., dziennik ustaw państwa Nr, 18. ,

Wic-c sliistutsws.
Krabów, 4 lipca.

(P. A. T.). Dziś, w niedzielę, 4 b. od­
był się tu  olbrzymi wiec manifestacyjny pod 
pomnikiem grunwanldzkim, w sprawie odro­
czenia plebiscytu na Mazurach i Warmji. Przy­
jęto przez aklamację następującą rezolucję: I 
wiec żąda odroczenia plebiscytu do końca ro­
ku 1920, II  domaga się by wojska polskie ob­
sadziły tereny plebiscytowe, aby zapewnić bez­
pieczeństwo ludności polskiej, III  wyraża cześć 
Naczelnikowi Państwa i armji, IV oświadcza, 
że wyniku plebiscytu w obecnych warunkach 
naród polski nie uzna.

i t t e f t  M K i i  M i i j .
Paryż, 3 lipca.

(P. A. T.). (Havas). Wedle uchwał kon­
ferencji brukselskiej Niemcy będą musiały wy­
płacić polną należność za marki, wydane pod­
czas okupacji. „Echo de Paris" donosi, że Pol­
ska i Serbja otrzymają możność korzystania z 
indeniniaacja, lecz wysokość odszkodowań zo- 
stani a dopi ero ustalona. „Journal" zaś, pod­
kreślając nieproporcjonalność strat i odszkodo­
wań, otrzymanych przez pewne państwa, wyra­
ża żal, że Polska właściwie nic nie otrzymała.

Paryż, 4 lipca.
(P. A. T.). (Radjo). „Temps" pisze, oma­

wiając konferencję w Brukseli, że w sobotę 
sprawa belgijska była prawie że korzystnie roz­
wiązana dla Belgji. Posiedzenie plenarne kon­
ferencji, które miało się odbyć w sobotę rano, 
zostało na nowo odroczone, a to w tym celu, 
aby premjerzy mogli wprost naradzić się nad 
kwestjami, nad któnaoii zaczęto debatować w 
piątek. Znaczna zmiana stanu rzeczy nastąpi­
ła po dłuższej dyskusji między Millarandem i 
Humansem, 'belgijskim mńzissrera spraw za­
granicznych. Ogólnie panuje przekonanie, że 
rząd belgijski nie może zgodzić się na stawia­
ne mu warunki. Cało przedpołudnie w sobotę 
trwały narady premierów. Spodziewają się, że 
debaty wejdą aa zupefefe ®bwe tory
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Nabyć można w lokaiu Z. R. S. S. 
(Wolska 44), lub w Stow. Spółdz. .Książ­
ka” (Leszno 3).

lilii I n t a K j ł  w  S p i.
Lyon, 3 lipca.

(P. A. T.). (Radio). Generał Nollet, prze­
wodniczący komisji międzysojuszniczej kon­
trolującej w Berlinie, przybył do Brukseli wi 
piątek. Generał Nollet będzie brał udział w 
konferencji w Spa w charakterze doradcy tech­
nicznego Francji.

Paryż, 3 lipę*.

(P. A. T.). (Radjo). Komunikat konferen­
cji brukselskiej podaje: Premjerzy zebrali s if  
na poufną pogadankę, w piątek po południu. 
Posiedzenie konferencji nie odbyło się i zosta­
ło odłożone na sobotę rano.

BrukseHa, 3 lipca.

(P. A. T.). (Havas). Przedstawiciel agen­
cji Havasa dowiaduje «ię, że na drugiem ple- 
namem posiedzeniu konferencji postanowiono 
trzymać się dotychczasowej polityki względem 
Niemiec. Rada Najwyższa 'ustaliła ju i pro­
gram konferencji w Spa, na której rozważane 
będą: rozbrojenie Niemiec, odszkodowania, 
sprawy węglowe i winowajców wojny. Przed 
konferencją w Spa Niemcy będą musiały udzie­
lić odpowiedzi na trzy noty sojuszników, zreda­
gowane w Boulogne.

BrukseHa, 3 lipca.

(P. A. T.). (Havas). Na końcowem po­
siedzeniu konferencji ustalono, że pierwsze po­
siedzenie konferencji w Spa odbędzie się 5-gw 
lipca- . i

P i a s t  f la  P st& l.
Bruksełla, 3 lipca.

(P. A. T.). (Havas). Konferencja, otrzy­
mawszy poważne informacje o ciężkiem położe­
niu Polski wobec agresywności bolszewików, 
postanowiła zbadać sytuację. Odbyła się nara­
da z udziałem marszałków Focha i Wilsona. 
Na następnem posiedzeniu konferencja ma zba­
dać i określić sposoby udzielenia Polsce po­
mocy.

P s iz ia l o d s t i t M  n l^ a iu ltic li.
Paryż, 3 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Konferencja ministrów 
Francji, Anglji i Włoch, do której przed jej za­

kończeniem przyłączyli się delegaci belgijscy, 
przedłużyła się, jak pisze „Journal des De- 
bats", w sobotę od godz. 11-ej do-.SO. Zajmo­
wano się ponownie sprawą podziału indemni- 
zacji niemieckich. ,Journa l des Debate" o- 
świadcza, że nastąpiło porozumienie na nastę­
pujących podstawach: Francja ma otrzymać 
52%, Angłja — 22%, Włochy — 10%, Belgja 
8%, Serbja 5%, resztę zaś inne państwa. Ru- 
— 5%, resztę zaś inne państwa. Rumun ja, Por- 
tugalja, Japonja i Włochy otrzymają kompen­
saty natury ekonomicznej i finansowej.

W sobotę po południu odbyła się plenarna 
konferencja w pałacu Akademji. Delegaci 
państw’ przyjęli do wiadomości raporty eksper­
tów wojskowych dla spraw marynarki i awja- 
tyki w kwestji pogwałceń traktatu wersalskie­
go. Rada Najwyższa miała następnie rozstrzy­
gać sprawę utrzymania jednolitego frontu dy­
plomatycznego aljantów na konferencji w Spa.

l o l i t i t j i  Francji.
Wiedeń, 4 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Wedle otrzymanych tu 
informacji, we Francji ogłoszono powołanie 
wszystkich roczników od 1895 do 1902 r. włącz­
nie oraz powołanie wszystkich podoficerów z 
lat 1889 do 1894. Pisma wiedeńskie przypusz­
czają, że Francja ma zamiar wysłać większe 
ilości woiaka ałbo do Azji, Mniejszej, albo do 
PolskL
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Paryż, 3 lipca.

(P. A. T.). Zgodne doniesienia % Londy­
nu i Aten podają, ze nząd angielski zapropono­
wał utworzenie jednolitej naczelnej komendy 
w obszarze cieśnin tureckich. Naczelne do­
wództwo ma być powierzone generałowi an­
gielskiemu.

Fnnflnle raiflois w Austijl.
Wiedeń, 4 lipca,

(P. A. T.). (Radjo). Na podstawie porozu­
mienia Komisji głównej w kwestii utworzenia 
gabinetu, w skład nov/ego rządu przejściowe­
go wejdzie 3 bezpartyjnych fachowców: Reisch 
(finanse), Loewenfeld - Russ (aprowizacja), 
Pesta (komunikacja). Socjalni demokraci, jako 
też chrześcijańsko - socjalni mają dalej zapro­
ponować po 4 sekretarzy stanu i po 2 podse­
kretarzy, a zjednoczenie niemieckie — jedne­
go sekretarza stanu. Ustalenie składu nowego 
rządu nastąpi we środę. Dotychczasowy kanc­
lerz państwa, dr. Renner, zachowa tylko urząd 
spraw zagranicznych. Wybory do nowego 
Zgromadzenia narodowego odbędą się  17 paź­
dziernika r. b. Przed feriami letniem i ma być 
jeszcze załatwionych (kilka ustaw finansowych.

fu s & ie  Silszwigii w  18! D n i;.
Paryż, 3 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). W poniedziałek nastą­
pi w ministerjum spraw zagranicznych podpi­
sanie umowy między Danją i aljantami, doty­
czącej odstąpienia Danji prowincji Szlezwigu, 
stosownie do rezultatów plebiscytu w obu stre­
fach. Odpowiednia urnowa z Niemcami będzie 
niebawem podpisana.

Si&aitZSti
' Paryż, 3 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Poselstwo włoskie w 
Paryżu dementuje wiadomość o zajęciu Wallo- 
ny przez Albańczyków.

S ilm a ii z i m  a i i t t l i
Paryż, 3 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). „Dały Telegraph" 
donosi, że delegacja rosyjska będzie w przy­
szłości prowadzić rokowania nie bezpośrednio, 
lecz za pośrednictwem angielskich stowarzy­
szeń.

gHifis i le isM ju ii w Łatwi.
Paryż, 3 lipca.

(P. A. T.). (Havas). Z San Francisco do­
noszą, że kongres partji demokratycznej wyra­
ził uznanie dla programu Wilsona, zmierzają­
cego do wciągnięcia Stanów Zjednoczonych w 
zakres polityki międzynarodowej. Sprawy ro­
botnicze, zdaniem kongresu, powinny być za­
łatwione bez strajków i lokautów. Po zatem 
kongres wyraził uczucia sympatji dla Polski, 
Czechosłowacji, Finlandji, oraz dążeń wolno­
ściowych Irlandji.

Mija M e f i r a j i  fmi
Na new, 3 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Federacja pracy przy­
gotowuje na wtorek wielkie demonstracje- Z 
tego powodu rząd i pracodawcy zamierzają 
zamknąć na ten dzień fabryki całkowicie lub 
częściowo. Demonstracje mają na celu skró­
cenie ośmiogodzinnego dnia pracy i skasowa­
nie systemu ,t. zw. nadgodzin, aby dać moż­
ność pracy jakn aj większej ilości robotników.

Klffija BilEiMi? i i  iB ji.
Naue/?, 3 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Berlińska federacja 
pracy zgodzija się na zaproszenie Rosji wy­
słać komisję w celu nawiązania stosunków 
handlowych pomiędzy Niemcami a Rosją i zba­
dania warunków dla ewentualnej emigracji 
niemieckiej. Radykalny socjalista Rusek, któ­
ry stanie na'czele komisji, zamierza spędzić 
w Rosji kilka miesięcy.

Na ulicach rozlepiono następujące ogłosze­
nie:

Na mocy art. (1) Rozporządzenia Minister­
jum Spraw Wojskowych, w porozumieniu z mi­
nister jurni sraw wewnętrznych i ministerjum 
b. dzielnicy pruskiej w sprawie powołania 
roczników 1895 i 1902 r. do służby wojskowej, 
wzywa się wszystkich poborowych do stawie­
nia się przed wlaściwem: komisjami przeglą­
dowymi, które rozpoczną urzędowanie od 7-go 
lipca r. b. o godz. 9 rano w następującym po­
rządku:

1) Przed komisją przeglądową lekarską, 
ul Miodowa nr. 4.

W sdaw ca: Nacz. Rada Poisk. Partji Social.

2) Śniadeckich nr. 17.
3) Mokotów, park lotniczy, budynek nr. 5.
4) Nowolipki nr. 53.
5) Zygmunt o wska nr. 189, Praga.
Popisowi roczników 1902, urodzeni po 1

lipca tegoż roku, winni koniecznie przedstawić 
Komisji przeglądowej w dniu stawienia świa­
dectwa urodzenia, kto tego świadectwa nie zło­
ży, będzie wcielony do wojska.

Ci popisowi, którzy pragną otrzymać od­
roczenia służby wojskowej, jako jedyni żywi­
ciele, mają złożyć podania motywowano z nn- 
stępującemi dokumentami: wywiad policji o 
stanie majątkowym rodziny i  wyciąg z  ksiąg 
ludności stałych mieszkańców, cały skład ro­
dziny, metryki urodzenia i akty ślubu, akty 
śmierci nieżyjących członków rodziny, za­
świadczeń oddziałów wojskowych, o ile  ktoś 
z .braci służy w wojsku i t d ,

Z urodzonych w 1895 r. powołani zostają 
tylko ci, co nie służyli jeszcze w wojsku.

j J n l f a n
( B u r z a )

Dnia 28/,VI r. b. zmarł w "Warszawie w 
34 r. życia tow. Juljan Korgol, długoletni czło­
nek P. P. S., — czł. „Pogotowia", Milicji Lu- 
doewj oraz b. czl. O. l i .  R. w Lublinie, z  za­
wodu kelner.

Urodzony w Łaskarzewie, gub. siedleckiej, 
jako syn robotnika, już w młodym wdeku miał 
ukochanie do sprawy robotniczej i Niepodle­
głości. •

W r. 1905 aresztowany został na ulicy w 
Warszawie, przyczem znaleziono przy nim bom­
bę, której nie zdołał przed aresztowaniem wy­
rzucić. Przesiedział 9 miesięcy w X pawilo­
nie, gdzie pomitmo ciężkich tortur i badań nie 
wydał nikogo. Ciężkiej kary jedynie prawie 
cudem uniknął.

Przy końcu okupacji austrjackiej w Lubli­
nie, posyłany był zawsze na najniebezpieczniej­
szą „robotę". Nie było ani jednego wypadku, 
aby takowej nie wykonał.

Jego to dziełem było „plakatowanie" Lu­
blina" odezwami w języku niemieckim, podpi- 
sanemi przez „Rewolucyjny Komitet Żołnier­
ski armji austro - węgierskiej". Drzwi wnętrza 
gmachu komisarjatu policji austriackiej, przy­
chodzący do biura urzędnicy, znajdowali zaw­
sze wy tapeto wane odezwami, ku‘przerażaniu 
ówczesnego szefa policji, dr. Stycznia. Akcja 
ta graniczyła prawie z bohaterskiem szaleń­
stwem, lekceważeniem życia. 
v Lecz dla „Julka" nie było nic niemożliwe­
go

Podczas akcji Rządu Ludowego w Lublinie, 
oddał nieopisane usługi, gdzie z karabinem 
„długim jak Julek" uwijał się wspólnie z in­
nymi tow., na najniebezpieczniejszych stanowi­
skach. Na wniosek tow. Malinowskiego, został 
nagrodzony żetonem podpisanym przez człon­
ków Rządu Ludowego, który zawsze z dumą 
nosił.

Przy wyborach do Rady miąjskiej i Sejmu, 
oddawał duże usługi, pomimo że był jako mów­
ca i ag tator słaby. Natomiast odznaczał się od­
wagą, zimną krwią, oraz swoim nieposzlako­
wanym dobrym charakterem w stosunku do 
kolegów i towarzyszy.

Na polu pracy zawodowej, był jedną z tych 
nielicznych jednostek, które uważają iż ścisły 
kontakt pracowników-kelnerów z całą klasą 'ro­
botniczą — jest drogą do ostatecznego wyzwo­
lenia pracy.

Odszedł z szeregów  ludz: niezłom nej w iary 
jeszcze jeden  n iestrudzony bojow nik  praw dy i 
lepszego ju tra .

Pozostawił po sobie jedynie szczery żal.
Niech Ci ziemia, którąś tak ukochał, lekką 

będzie kolego, towarzyszu pracy!
S.

l o t e j  i ps i i t iw  S a s s M i t i .
W tych dniaclr od b ierzcie:
1) kartkę, uprawniającą do głosow ania,
2) legitym ację, uprawniającą do wol­

nego przejazdu przez Polskę.
Należy przylepić na karteczce upraw­

niającej do głosow ania fotografję, podpisać 
w łasnoręcznie i postarać się  o podpis sołty­
sa (G em eiitdevorsteher) lub wójta (Amts- 
vorsteher) a po m iastach władzy policyjnej.

G łosow anie 11-go lipca —  przybywaj­
cie więc na m iejsce najpóźniej 9-go lipca.

Rodacy! Pam iętajcie o obowiązku W a­
szym!

Warmiński Komitet Plebiscytowy 

Ks. Ludwiczaik, prezes.

Protest. Na ogólnem zebraniu szewców i kama- 
szników w <lniu 29 czerwca r. b. uchwalono jaknaj- 
ostrzejszy protest przeciw gwałtowi podchorążówki 
policyjnej nad bezbronnym tłumem strajkujących 
robotników na Placu Teatralnym i  żądano oddania 
winnych pod sąd.

Zo Związku automobilistów. Na zebraniu ogół­
nem, odbytem w dniu 8 ł>. m. zostały pmzyjęte na­
stępujące rezolucje:

1) Zwołać delegatów z poszczególnych mimister- 
jów w celu przeprowadzenia akcji ekonomicznej; 
delegaci wybiorą z pośród siebie komisję do per­
traktacji z prezydjum Rady ministrów.

2) Zebranie zobowiązuje delegatów do nawią­
zania ściślejszych stosunków' z centralną Komisją 
klasowych Zwiąaków zawodowych i  Bieżenia w tej 
sprawie sprawozdania na najbliższeia walne ni ze­
braniu.

Zebranie delegatów odbędzie się w dniu 6 
lipca, t. j. we wtorek, o godz. 8 wieez, w lokalu 
Związku.

Zjfcie p sp o d w sz e .
(PH) Produkcja ropy w okręgu berysławeko-tu- 

stanowekim aa mies. maj według przybliżonych obli­
czeń wyniosła 4498 wagonów, była w ten sposób 
mniejsza od produkcji kwietniowej o blisko 80 wa­
gonów; tym razem produkcja spadła nietylko w 
Tustanowicach i  Borysławiu, ale nawet i  w Mroź- 
nicy. ' j . ,

(PH) Zużytkowanie gazów ziemnych. Cala pro­
dukcja gazów zagł. borysławsko-tustaiiowiokiego, o- 
koło 580 m3 na minutę idzie na popęd kopalń tego 
zagłębia i na opał rafinerji drohobyckich, również 
produkcja gazowa w Bitkowie służy do opału ko­
palń naftowych bitkowsklch. Z produkcji gazów 
w zagłębiu krośndeńekiem, która wynosi 382 m*
na minutę, zużywa się około 170 m* na minutę na , 17 ^   - .
popęd kopalń w Potoku, Równem, Rogach, Krcś- \ a ł ’ , , ;  ,7„ Przybycia sfraży z  piwnicy wy*-;
cieńku, Białobrzegach, na opał rafinerji w Krośnie ! wadzeniu wylotów \ w w T S i  ?
i  Jedliczu, pozatem opalane są tym gazem miasto | strony ul. Skaryszewskiej, ogień po usilnej akejł

ratunkowej zlokalizowano o godz. 4 min. 20, zaś

Pogrzebem zmarłego nędzarza nie miał się kto za-' 
jąć, chociaż leży to w kompentenoji Magistratu.’ 
Wobec powyższego przychodzi na myśl założenie, 
towarzystwa, któreby zajmowało się zupeńue bez-' 
płatnie pogrzebami ubogich chrzęścijan. U żydów’ 
podobna instylvgja pogrzebowa pod nazwą „Gsta-; 
tnia przysługa" fllinieje już od kilkudziesięciu lat,* 
która — jak stwierdzono z dowodów — zajęła s ię 4; 
nawet kilkudziesięciu pogrzebami biednych ekrze- 
ścjon. iWielki coas, aby jakie towarzystwo dobro­
czynne zajęło się corychiej założeniem podobnej 
instytucji pogrzebowej.

(m) Znaczne podrożenie telefonów. Towarzy­
stwo akcyjne telefonów „Cedergren" z dniem 1 
b. m. podwyższyło opłaty abonamentowe o przeszło 
122 proc. Obecnie więc oplata za I kategorję tele­
fonów (dla mieszkańców prywatnych) będzie wy­
nosić 800 mk. kwartalnie, za II kategorję (dial 
'biur, sklepów i  t. p.) — 1000 mk. i  aj: III kategorję 
(dla banków, hoteli, restauracji ł t. p.) — 1200 mk. 
Oplata jednorazowa, przy zamawianiu telefonów,' 
wynosi 1500 mk. Wobec wyczerpania miajeo wol­
nych na stacji centralnej, zarząd telefonów zanu-? 
saony został wstrzymać przyjmowanie zadeklaro- 
wań na abonament w  mieszkaniach prywatnych. 
Przy sposobności warto zaznaczyć, że zarząd te le -’ 
fonów, który od czasu przywrócenia komunikacji 
telefonicznej, t. j. od 1 stycznia 1919 r., obecnie 
już po raz czwarty podwyższa opłatę, do tej pory 
nie zdołał jeszcze wydać ogólnego spisu wszystkiej 
abonamentów telefonicznych, co jest wielką n i*  
wygodą.

(m) Tramwaje będą drcisze o 50 proc. 'Wobec
tego, że budżet tramwajów miejskich nie wystar­
czy na wypłacenie podwyższonej, po ostatnim straj­
k i  pensji pracownikom tramwajowym, zarząd 
tramwajów, w porozumieniu a Magistratem, po- 
dał do Rady miejskiej wniosek o podwyższenie o> 
płaty za przejazd o 50 proc.

, ,(m) p#łaf . Wczoraj o godz. 3 min. 50 zawia­
domiono praski oddział straży ogn.owej o pożarze, 
wynikłym na terytorjum Polskich Kolei Państwo­
wych przy ulicy Brzeskiej nr. 2, w magazynie 
nr. 2 centralnych zasobów P. K. p. w piwnicy nr.' 
17 1 18. W chwili m-7vh.-/'' o i-• . ■  i

Krosno i  Jasio, cegielnie parowe w Polance, sto­
larnia i tartak parowy oraz odlewarnia w Krośnie. 
Nowy gazociąg państwowy Jasło—Gorlice, który 
będzie ukończony w lipcu, doprowadzi gaz do rafi­
nerji nafty w Gliniku Marjmpolskim i  Libuszy, do 
kopalń w Krygu, "Kobylance i Harklowej, do mia­
sta Gorlic ł znajdującej się tam dużej cegielni, co 
podniesie konsumeję gazów do blisko 300 ms na 
minutę; reszta zużyje się przez wybudowanie gazo­
ciągu Krosno—Sanok.

(PH) Układ gospodarczy Niemiec i  Litwą. Podobno 
rząd niemiecki zawarł z rządem litewskim układ 
gospodarczy na przeciąg jednego roku. Niemcy zo­
bowiązały się dostarczyć Litwie 5000 ton 
wzamian za ziemiopłody i drzewo. Bliższe szczegó­
ły tego układu narazie nie są znane.

Umowa gospodarcza między Czechami a Niem­
cami. Według umowy, zawartej między Niemcami

i zupełnie ugaszono około godz. 6 rano. Spaliły si« 
ziożone tam pakunki, deski, miotły i t. p. przed! 
mioty natomiast, dzięki energicznej akcji straży 
pod kierunkiem komendanta p. H asko, ocaialy 
beczki w  smarami, terpentyną, benzyną i nafta. 
Opiócz praskiego oddziału w akcji ratunkowej 
brał udami i  natewkowski oddział etraiy.

(m) Czyje townry amerykańskie? Komendanjf
policji pow. pułtuskiego, Głuszkńewicz, wraz z kiW 

j ku funkcionarjuszami poBcji zatrzymał w Wyszko­
wie samochód ciężarowy, prywatny, naładowany 

| kilkunastu pakami. Po stwierdzeniu zawartości 
| pale znaleziono w nich: 10 worków mąki pszennej,’ 
; amerykańskiej, worek ryżu, 10 skrzynek mieli* 
I i 4 palii skór. Towary te, war-’
i to=KU 100,000 mk., prze wieziono wraz z areaztowa- 

węgla nym rzekomym ich dostawcą Aronem ZachsztaKnem dr* kr.mro»nA\r t r v r v nr _nem do komendy policji w Pułtusku. \Vobec piata-1 
nia się w zeznaniach aresztowanego przypuszczać1 
należy, ze towary te pochodzą z kradzieży z darów
amerykańskich.

(m) Wykrycie kradzieśy. Posterunkowi t-ga
■Czecho-S.O'’>vacją, Niemcy gwarantują Czecho-Sło- ! kwmsarjatu W. Szabrański, H. Koliszkiewios i T.'

.acil ÓAStfllWA Hit, 07.,’ +n . n  nrarvlo i  i "iśluew  ski d O WJ fKtZlll w szy się, że w obrębie tegowacji dostawę 105 tysięcy ton węgla i  koksu mie­
sięcznie; wzamian za to Czecho-Siowacja ma do­
starczyć miesi ęciznie 202 tysiące ton węgla kamien­
nego z rew iru Kładna i Pilzna, jakoteż 150 tysięcy 
ton w ęgla brunatnego dla potrzeb żeglugi i na Ła­
bie. Umowa ważna jest do końca roku 1920.

I komisarjatu znajdują eię skradzione konie z  fura 
i siana, zaczęli natychmiast poszukiwania i w dom* 
; nr. 2 przy ul. Starej znaleźli p-cę koni, zaś wóz H 
' był. nad Wisłą, wprost dom *

•V • Sytoikj. Sprawca kradzieży Mairsy-
uuljan Dreszer, kapral kadry kolejowej w Jabłoń-
Tł. lP v n z l  a r  n m f u  r r n 6  : ___  » . . .

Święto amerykańskie. Wczorajsze święto Wol­
ności obchodzone było w Warszawie z wielką uro­
czystością. Miasto ozdobione było od rana chorą­
gwiami. Szczególnie w dzielnicy żydowskiej balko­
ny roiły się od różnobarwnych sztandarów i em­
blematów amerykańskich i sjouistycznych.

Na Placu Teatralnym odbył się uroczysty ob­
chód. Na balkonie Teatru Wielkiego umieszczono 
koję posągu Wolności,, zajęli tam miejsce goście 
amerykańscy j  przedstawiciele władz państwo­

wych miejskich i instytucji społecznych. Przed 
gmachem Teatru Wielkiego przedefilował długi 
szereg dzieci z ochrom, a  orkiestry odgrywały hym­
ny amerykańskie.

Wieczorem w Magistracie odbył się raut.

(m) 0  „Pogotowie pogrzebowe dla biednych".
W tych dniach ukazały się w pismach wzmianki, 
że przy ul. Wołyńskiej zmarł b. stróż nocny, ostar 
tnio żebrak, który nie pozostawił żadnej rodziny.

w Sulejów ku dr. Ż. W. Brzeskiej 5 minut od stacji, 
1 dom m urowany i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 
morga i placu 15,000 łokci. Wiadomość w  Administra­

cji „KoDotuika" w kasie od 10 do 3 popoł.

. , . łr Brzozówki, pow. sochaczewskie-
go, Adamowi KowaLskionm,

(m) Między rzeźnikami. Wprost rzeźni miej­
skiej na bolcu rzeźnik Antoni Adamiec (Czernia­
kowska nr. 215) w czasie bójki uderzy i nożem sprę­
żynowym w brzuch tak silnie 32-lel.niego Adama 
Gumowskiego (Uórna nr. 3), że wyszły mu trze­
wia na wierzch. Ranionego w stanie ciężkim prze­
wiozło pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus, 
żbródn-czego rzeźnilca aresztowano.

Ofiara kąpieli. Na lewym brzegu Wisły, przy 
Kępie Potockiej, woda wyrzuciła zwłoki topielca. 
Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, że jest to 
iidward. Labmiec, szeregowiec kompamji zapasowej 
saperów w Marymoucie, który utonął polczas ką-

Świętokradztwo. W nocy z 1 na 2 b. m. Podzie­
je przez otwarto okno dostali się do przedsionka 
kościoła św. Piotra i Pawła na Koszykrch i po wy­
biciu szyby wtargnęli do wnętrza kościoła guzie 
zrabowali 12 obrusów z ołtarzy. Złocz\ńcy iak 
wskazują ślady, operowali w kościele przez czas 
dłuższy, gdyż na miejscu poodpruwali koronki ze 
zrabowanych obrusów. Na miejscu kradzieży zna­
leziono raszplę szeweką, dłutko i klamkę, zaś przy 
wielkich drzwiach 2 obrusy, które porzucili zło­
czyńcy. Cbarakterystycznem jest, że pieniędzy, wo­
tów, dywanów oraz innych kosztowności kościel­
nych złoczyńcy nie ruszyli.

Farhian na wszystkie gatunki 
lulul'Ti przędzy i tkaniny po­
trzebny zaraz. Oferty pod „Far­
biarz tkaniny" Kurjer Poranny 
Marszałkowska 148. 6500

z SyDerji tow arzysz 
poszukuje w VVarsza- 

w ie pokoju. Zgłośzenia p rzy j­
m uje redakcja dla J . p . obżl

fSrftiSF? pracz poszuk iw any  od 
ufutslŁ zaraz. O f e r t y  pod 
„ F a r tia rz  p racz" K urjer P o ran ­

ny M arszałkow ska 148. 6499

apelaęjo w sp raw ach  
poborowych, i inne do 
W ładz i tśądów, sp raw y  
karne wojskowe, prow in­

cjonalne tanio, porady  o eksm i­
sjach  i podw yżkach dwie m a r­
ki. o  o c  « I s i ' j a  o b r o ń -  cy. Laszna 3U, m. 6, eisia . 
ry te . T e le f o n  I /M 2 .  0514
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